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cie ostatnio przed paru  tygodniami po rozpędzeniu Dumy 
powstaniu wojskowym w Sweaborgu, itronsztaazie i Rewłu.

1 Inną przeszkodą do koordynacji, _ do jednoczesnosci t 
"godności w ystąpień j'eot niejednoliLose klasowego stanowi3y 

i stopnia uświadomienia oraz gotowości rewolucyjnej ioz-;kd

Bezwąfcpieiii&.> jednym j l  najcięższych braków  wew­
nętrznych rewolucji, k tó ry  si y fa ta in i e -odbij a na niej, je s t  
brak. dostatecznego porozEiuienia, i  zgtbiności w daiałanit 
^koordynacji) żywiołów i  obozów rewolucyjnych.

Ów b rak  koordynacji m a różne przyczyny, z . których 
jedne m ogą. być usunięte tylko częściowo i . mozawszo, .in* 
Be natom iast inogą i  powinny -być . całkowicie irsunięto.

Pierwszą i najważniejszą przyczyną braku zgodności w 
działaniu różnych obozów i  żywiołów rewolucji je s t, niew ąt­
pliwie, sazn-diaraktor rewolucji: ź y  w i -olo w o ś ć. ChwU 
Ja i  charakter wybuchu rewolucyjnego <nie może być śeiśl® 
oznaczoną. Niema proroka, k tó ry  mógłby z jakim ś prawdo- 
drodobieństwem wyliczyć, ĆSSltego właśnie, a nie innego dni a 
wybuchnie rewolucja i że przejawy jej będą właśnie i ty l­
ko takie, a niesinne. B om tiary  wybuchu nie inogą też l»y<t 
ściśle *n góry przewidziane. Trudno odgadnąć, czy naprzy- 
kład, etrąjk, k tó ry  wybuchł .w stolicy, rozpowszechni się n a ­
tychmiast na cało państwo i t. p. Dotyczy to zwłaszcza' wsi;

łndnośó nie je s t  skupioną w większych śroilowiskach, po­
dobnych do m iast, n ie je s t  też*ujętą w liczne kadry  orga-. 
nizacyjne, podobnie do ludności robotniczej, nie może też 
być pomiędzy temi miijonowemi punktami osiadiośei tak 
łatwego .porozumienia, ja k  pomiędzy temi nielicznerni wiel- 
Vienni miii.gt.qTnt, w których gnieździ się p ro le ta rja t m iejski. 
Z  natury rzeczy, wystąpi oni a na wsi n ie mogą być ta k jo d -  
noczesne i organizacyjne w swym cliarakterze i  przebiegi^ 
jak wystąpienia proletarj atu  miejśkiego, ale ruch rewolu­
cyjny na bardziej jeszcze je s t  ż y w  i,o ł o w y  w wy* 
stąpieniach swych,, aniżeli ruch w mieście. ^

V'Tj3»f«p<j3obeni t a  reworluqa podobnid j a k d  wszystloA.. 
znane* dotychczas je3 t w pewnej mierze żywiołową. , Zryw a 
się, jak  żywioł, rośnie, ja k  żywioł, i przejaw ia swą siłę i 
moeswoją oraz sposób działania, ja k  żywioł. Nie-odbywa 
się w żadnej mierze „według recep ty", ale jest ciągłą wy*, 
nalazczynią i nieustannie nauczycielką swoją, .zarazem 1; ucze- 
nicą. Dopiero żywiołowy w y b u c h  .Styczniowy i  Październi­
kowy okazał możliwość i potęgę— strajku powszeehnago, o 
którym  nikt u nas zawczasu, nie-m yślał; dopiero ^żywiołowe 
powstanie .M oskiewskie w grudSiu wykazało możliwość pow 
stania zbrojnego, a cały. przebieg wypadków jego  po< 
trzebę i t  p. , '

sTaka żywiołowość rew olugi k stawia, bezwątpienla, 
pewne tam y porozumienie i.zgodności działania całego obo­
zu rewolucyjnego. Wybuch następuje uieczekany, ogarnia 
jakąś część obozn rewolucyjnego i.,inne jego  części już po 
fakcie zmuszonej są „koordynować s ią“, często = niepewne, ja- 
^ e jro z m ia ry  wybuch » przyjąć może. ; Tak było w Styczniu

ntaiŁych części obozu rewolucyjnego i opozycyjnego.
; . Główne jąd ro  armii rewolucyjnej stanowić będą i ń i f  

siały | i  to też wyjaśniło się w zupełności dopiero w toku 
samej .rewolucji!) trzy  żywioły: p ro le ta ria t miejski, chłopi i 
armia. Armia,, j a k o ’taka, pomijając oficerów, m e stanowi* 
k lasy ,.n ie  posiada stałych c a ł k i e m  odrębnych interesów , na< 
tom ias't-stanowi najmniej świadomą, ilajbardziej otumanioną 
i skrępowaną w przejawach swej- myśli i woli.-ęaęśc ludno-, 

’ści, z jakiej pochodzi. Odgrodzona je s t  od rewolucji jak  och 
dżumy istuą kw arantanną rozmaitych zakazów i w m a s i e 
s w ó j  e j  .podlega agitacji ty lko - drogą posredmą. d iogą 
nieustannych w rstąpieii rewolucyjnych bardziej od niej świa­
domych żywiołow i  s tarć  z niemi. O tw arte ■ przystąpienie^ 

;tej. części obozu• rewolucyjnego do rewolucji zdecyduje o jej; 
zwycięstwie, ale nastąpi najpóźniej i bodaj-nigdy m e obeę» 
mie csto&fe'-armii. r -  Do • tej chwili, gdy jak ieś poważne licz­
bą i siłą części armii przejdą czynnie na stronę ludu do 

;tej chwili koordynacja z niemi na tym chyba tylko polegać 
by mogła, by unikać przedwczesnych, skazanych z gory na 
pewną klęskę wybuchów. Przy czym zapominać nie wolno,- 

iże ów-decydujący moment możliwie jednoczesnego 1 zgoane- 
V o wvbucha ludu i  wojska - może być przygotowany tylko 
przez’ szereg poprzednich nieskoordynowanych wybucnow. 
Pojedyncze, już zjednane dla sprawy wolności, oddziały woj­
skowe’ muszą okazywać poparcie-sw oje ludowi przy jego  ży­
wiołowych wybuchach i odwrotnie p ro letariat też nie [może 
pozostawać biernym  świadkiem żywiołowych częściowy en 
powstań wojskowych. Jedno i drugie je s t  nieuniknione i 
potrzebne dla nadania wybuchom tym  możliwie wielkich roz­
m iarów  i znaczenia agitacyjnego i dla związania węzłam i 
b ra terstw a -rewolucyjnego tych obydwóch żywiołow rew olu­
cji. Bows tająca arm ia n>e powinna nigdy ćzuc się osamot­
n ioną-w 'w alce i  opuszczoną przez pro iatarjai. Jednoczesne 
 i— . Ai*.. wwofrtt ni M ihliczalneznaezem« agi*

m ienia swego rewolucyjnego obowiązku* było w ystąpienie- 
fin landzk ie j gwacdii ' czerv -we'-j w czasie : powstania bwea), 
borskiego.

Drugim .żywiołem rewolucyjnym, k tó ry  w toczącej 
się walce z samowladztwem odegrać , m u s i ,  ro lę  decydują­
cą, żywiołem, : bez k tó reg o , niepodobna-sobie wyobrazić zih
pełnego zw ycięstwairewołucji—jest* chłopstwo, i o (  
sji zwłaszcza):zarówno p ro le ta ria t r o ln y ,  ja k  włościanstwo.
Zupełnie odm ienny c h a ra k te r , kultury;„niższy stopień oćwi -
domienia, odrębność in teresu  klasowego, jego rozmaitość ł  
zawiłość w łonie samej m asy włościańskiej, w arunki osiedle­
n ia  ludności rolnej (o czym mówiliśmy, już wyżej): wszystuo. 
to  niezm iernie u trudnia i w pewnęp m ierze uniemożliwia, 
ścisłą koordynacją wystąpień wsi i miasta. F ak t ża&adm- 
szy— potrzeba dopiero było- szeregu samodzielnych wystą-, 
p ień „ p ró le ta rja tu . miejskiego, „potrzeba było^ n ieu^aj
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:7»y rząd pod obuchem rewolucji ujrzał' się zniewolony naj- 
yrzód do przyobiecania, poiym do zwołania i wreszcie do 
rozpędzenia Dumy, aby otworzyć drogę do wsi .świadomości 
* di ty czao-rewoiueyjnej, Pod działaniem czynników . ekono­
miczny cd. i tego teraz dopiero przenikającego do najszer­
szych. mas uświadomienia politycznego, wieś może się stać . 

;obecnie stałym gniazdem fermentu rewolucyjnego, ruch na 
cwsi przerzucać, się będzie z miejsca ma miejsce, będzie przy­
bierał ta i* owdzie szersze rozm aryyi ostrzejsze -formy, ale 

.niepodobna oczekiwać,, ściśle jednoczesnego wystąpienia ca­
łej wsi, i dlatego trudno "przypuszczać, -by mogła - wieś dać' 

'ii n i  cj a t y  w ą t  j. początek prawdziwie jednoczesnemu 
wybuchowi rewolucji. Raczej., wyobrazić sobie można, te 

jjakiś wielki strajk powszechny, zwłaszcza połączony ze straj­
kiem kolai.żelaznych dać będzie mógł sygnał po całej prze­
strzeni linji kolejowych do możliwie zgodnego i jednoczes­
nego.wystąpienia wsi. <   7 j j  ;j '; 77 7 7 7 7777 . 77 .77

, ’Dalsze poważne utrudnienie ściślej koordynacji ruchów 
. -̂rewolucyjnych stanowi skład, państwa Rosyjskiego, rozmaitość 
stosunków społecznych "w różnych c z ę ś c i a c h ( z w ł a s z ­
cza na t  zw. kresach,) powikłane stosunki aarodewościowe 
i wyznam owo-kułluraIne.r . 7  7 7 , . . , 7

Więc, naprzykład, takiej, prowiaęj© aadbi^yckiB- odzna­
czają się niezwykle ostrym zadraźnioniem stosunków pandę- - 
dzy naródowoźdami menuecką, “łotewską i .  estońską, odma- 
czają się ież: pozostałościami leodalnych stosunków na wsi 
przy szczególnie wysokiej leulturze ludności i t  p.

. Kaukaz płonie- na wschodzie nieustannym pożarem walk ■ 
pomiędzy rasami,, na Za<modzi a główną jego bolączką stąje 
.się Irwesija-rolna,. na całym południu — kwestja robotnicza)
^  k p, .7 - 7 7 j . \  " ~ ;

Żydzi— -najnieszczęśliwsza, najbardzią) upośledzona , 
część proletariatu, zduszeni, gniotący się w. ciasnych, grani- i 

!cadi sfory-osaftdłośd — stanowią.jedno ze, stałych,,„-goręją- 7 
/cych. wiecznym zarzewiem ognisk rewolucji, /j ' " y ' ' • - 

Polska — kraj zabrany o silnie zazmaczonych dążno- 
Aclach narodowych i osiręj walce k k s : cechuje Ją "szczególna 
.Tozpasanie i  paaorzytaiczość władz, siła i rewolucyjrsośó klasy 
Wbotniczęj, potęga -organizacji. soijidia tycznych przy jedno* 
czesnej szczególnie wyraźnej, czarnosecumąj wprost jkontrre- 

iwolueyjności głównej masy burżnazji/ Kraj to najbardziej ; 
kbliżony do typa zachocmto-europejskich społeczeństw, spo- 
•łeczoństwo najlepiej wtgasiieavaaa i 5»jgł<$iej '• rozdrndane, 
^najdokuealiwisj ssane i deptane przez carat, powszechnie 
^©zadowolona. N-igdzi-a -czarna sotnia nie jest taką potęgą, 
'jak w tym kraju, ale nawet i ona jest tu w opozycji do rzą- 
Jdu. Proletariat tego kraj a jest najhardziej i nąjstałęj re- 
|wohscyjnym jądrom prcdetarjatu całego państwa. Pełen iai- 
|ęjatywy, wybiega często naprzód. Można też sobie wyobra- 
tzić, że złoży oręż ostatni, walcząc o zaspokojenie specjal- 
.‘nych potrzeb i  przeciwko specjalnym krzywdom, tego kraju. 
•Husiraęją (przykładem) jednego i drugiego może byĆTwyski- 
>pi eaie priwciwko .koimtyteofi Ruły^^ .jakiś podjął on
,'jeden i trwacie przy strąjkn powszechnym w listopadzie r. z., 

w •Cesarstwie .już wrócono do pracy,,
Wreszcie,, że wspomnimy pokrótce i  o tyra, najtrudniąj- 

Szą, czysto wprost aiemoźłfcsą dla rozmaitości stanowiska 
‘klasowego jest koordynacja pomiędzy żywiołami z natury 
jswoj rewolncyjnemi a ierni, które tylko dla przemijających 
jswyeh po trze , polityczny di stały się niezdecydowanie rewo- 
Itocyjnemi albo tylko biernie opozycyjnemu. Mówimy ta o 
^porozumienia pomiędzy obozem £«oletarjackim a lewym, skr zy- 
(dłem.bartaaąji rosyjskiej, zwłaszcza rewolucyjnym drobno­
mieszczaństwem. Porozumienie to może wyglądać i w ten 
‘̂ sposób, ie  rewolucyjnie nastrojone pierwiastki burżuazji 
"wezmą jak. to było w Październiku r. z., czynny udział w re­
wolucji. Moi© też wyglądać i tak tylko, £e rewolucja ko­
rzystać będzie z przyjaznej neutralności burżuazji. Czy je- 
Tino i  drugie zawsze jest możliwe‘1 Rzecz prosta, nawet 
(i to drugie — niezawese jest możliwe. Niepodobna nam 
<ta wchodzić w szmagóły, ało to pewna, źa i współdziałanie, 
.i nastrój bnrżnazji musi być też brany w rachubę. Nie 
(zawsze rewolucja może koordynować swoje zamiary z uspo- 
/sobieniezn klas posiadających. Ale, bezwątpienia najbar­
dziej liczyć może na pewodżenio wtedy, gdy w pewnej mie­
rze reprezentuje i rozpoczyna ruch ogóino-mirodowy, gdy oto­
czona jest atmosferą sympatji ze strony sfer barżuazyjnych. 

•'Szczegółowe rozpatrzenie ftjggnjrw M m -

\  Namaiej wreszcie normalną przyczyną braku koordy­
nacji \już nie pomiędzy poszczegółnemi żywiołami rewolucji 
ani poęniędzy obozem rewolucyjnym a opozycyjnym, ale 
w ioni*samego proletarjatu jest b r a k  p o r o z u m i e n i a  
pomięifizy p o s z c z e g ó ł n e m i  p a t r j  u mi r o b o t n i - ,  
azemi.  7

Skutek takiego braku jest ten, ze gdy jedna partja 
proklamuje^ np., strajk powszechny na wtorek, inna — pro­
klamuje goNna środę i t. p. Wprowadza to niesłychany 
zamęt do wystąpień rewolucyjnych proletarjatu,' odbiera im 
salą potrzebną; siłę i demonstracyjne piękno. Zraża i od- y 
strasza mniej, świadome, nie upartyjnione masy, które nie- 
wiedząc kogo Ruchać i nie mogąc się zorjentować w wy­
tworzonym rozgardiaszu, stają aię łatwym łupem anty-9ocja- 
hstyeznoj agitacji1, konixrewblucyjnydi żywiołów. Dzisiaj, 
g’dy w- każdej niemal większej fabryce kontrrewolucja 
usłała .sobie weżowe gniazdo, gdy garści uzbrojonych łotrów 
\ zdecydowanych łamistrąjków w każdym zakładzie .gotowa 
jest siią i groźbą powatesymać Baniąj świadomą masę od wy­
stąpień rewolucyjnych:— -podolme gpcmące,Jiaai6bae przy-; 
kłady ni ezgodaości wystąpień, ogłaszanych przez pojedyó-, 
cze partje kryją w sobie nieobliczalne niebezpieczaiistwa!

-Ti Ale dzieją się przem© rzeczy goaa®!- W jednej czę&l 
pńńswa ogłasza iktórań a par^i, ni nmi^ ni wtoeąj tylko for-. 
m^ną rew o lm c is , a  drugaipSrtja, .albo-drugie partje nić., 
nie Ariedzą o tymi Tak było nmiąj wiecej w .Grudnia r. z.b 
Sie inaczej było z ostatnią riefortnnną próbą wywołania' 
strajku jiosrssecknego po powstnniu wojskowym w Śweabor- 
ga i Kronsztadzio! Zaskoczony wypadkami Centralny Komit 
tet Rosyjskiej Socjalno-Demokratycznoj Fartji Bobotniczejj 
już w samym ognia walki niejako spróbował zorganizować! 
waprędee zebranie, międzypartyjne, ale to mu. się nie udałoi; 
^•obec togo sam, nio czek^ąc t  nie mogąc czekać, ogłosił; 
s t r a j k  p o w s z e c h n y  w dniu IS lipea (st et): H* to  

■ dy nazajutrz w nocy z d. 2 0 , na 21 usłyszeć od większości, 
■pr2«dstawidel i partji, których nareszcie udało ma aię zebrać,' 
jte «ą sk-ąjkowi meebętail... *) Ale ju.ż się liczyć tweb*' 
było x dakenxanym faktom. 8knt3d tego są wiadoma. Bod- 
bigans wspólne wezwanie do strajku. Strajk ten nawet. 
w Petersburgu nie przyjął większych rozmiarów. Najlicz-. 
uiejzze, najbardziej świadome-i: rewolucyjne fabryki, jako to. ' 
’Siomiaimikowska, Obuch owaka, Bałtycka uchyliły «Q od 
udziato w strajku. Moskwa zdobyła się zaledwie na żałosną 
próbę strajku powszechnego. To po wielkiej pamięci pow-. 
staniu'grudniowym w tym samym mieście! Jak demorali­
zująco oddziałać musiała taka poroniona próba, mająca po­
zory poważnejj i zbiorowoj—aa tych, którzy w niej udział 
Wzięli albo byli jej najbliższemi świadkami, o tym i wspo­
minać nie warto. To się rozumie samo przez się. Stwier­
dza to obecnie i sama-inicjatorka tego strejku R. S. D. P. R. 
w osobie swego\Gentr. Kom. - Wolao zaś mniemać, że nie 
było byTjsż dw$$alda& fatalnych nieporozumień, gdyby by- 
io więcej pomumienia pomiędzy; partjami.  ̂ Nie  ̂ byłoby 
wtedy potrzeby dla innych partji koordynować się do faktu 
dokonanego, stworzemego przoz jedną z partji! *

W ty m  k ie r u n k u ,  w k i e r u k u  coras d o s k o n a l ­
sze j k o o r d y n a c j i ^ w s z y s t k i c h  r e w o l u c y j n y  oh ż y ­
w io ł ó w z m i e r z a  iftały p o s t ę p  rewolucj i . ,  cały 
b i e g  d o t y c h c z a s o w y  i r o z wó j  r e w o l u c y j n y c h  
w y pa d k ó w . :  ' . . •

D z i a ł a a l o  wsz-y^tklek o mó w i o n y c h  wy że j  
p r z e s z k ó d  do k o o r d y a a c j  i . zmni  ej s za  a ię  s t o p ­
n iowo. ,  7 77 7 .7  ̂ , - -

Rewolucja staje się coraz mniej żywiołową, coraz bar­
dziej planową, proletarjat wszystkich wyznań i narodowości 
niemal już doskonale zjednoczył i poczyna coraz lepiej har­
monizować wysiłki swoje, ciężkie doświadczenia grudnio­
we wpoiły w niego przeświadczenie o potrzebie uwzględ- 
aiania przy wystąpieniach naatęjiuy0̂  gotowości bojowej i 
stopnia uświadomienia innych żywiołów: wsi i .wojska, po- 
części też nauczyły go brać w rachubę jako czynnik nio 
bez znaczenia i nastrój opozycyjnej\ burżuazji. Słowem, ŝa­
ma rewolucja kosztem największych doświadczeń przybliża 
cały obóz proletariacki, wszystkich maturalnych bliższych i 
dalszych sojuszników jego i nawet ciurów jego obozu do 
ideała skoordynowanego działania.
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Msstnrr jednak -w t r n  miejscu jmrocsyć i podaA da 
■wiadomości o^ółu socjalistów, to jest parfja so lis ty czn a , 
S T S i e  s t a ,  wpoprzek tej naturalnej i zbaw.onnej

„ndencji rewolucji. _
Partją tą jest. S. B .X  P. i  L.
O stosunku tej partji do sprawy kocmdynacjiwystąpioii

defa rówwMteo będsle roayJsWąf pąrtf! żadnych urzędowych'
rozmów wii#Ó*s praaclstavdcielein jakiejkolwiek % działają-, 
w ek  w Police partii Słowem, S. D. K  ? . i  L. spełniać.; 
mi-sia woźnkiósiuo fnnkęje przed gabinetem jaśnie wielmoż­
nej Boa Soe. Dem.. Partji Robotniczej. Kikt nie miał mieć] 
wstępu do jej \gaMaeta, komu osa nie otworzyła drzwi. Ina--'

’końcu tego a r t y k u łu ' s łó w M lW  ~ ,c z c j  pow iedziaw szy, przy z d u m io n e j  im eb łah on ad iożn ej 
jak wiadomo czytelnikom naszym, przed kiłkn m iesią- y>P.-P . S .—ŵ  obitoiue zdrowej i  czystej taktyki .^ogaDdamp-,

jjjrj powstało w Petersburgu B i u r o  l l iQ >dzyprar ty ja ® 
ł a f n T m a c y j n e ,  w «tead którego • weszli przedztawidele 
Centralnych Komitetów wszystkich wafadejszy-cfc vr państwie 
organizacji rewolucyjnych. Biuro to ma na -celu stałe inlor- 
mowwńo się wzajemne organizacji socjstatycznycb, <&raa_ w 
wypadkach, gdy nastąpi j  e&nomy&łna ids zgoda na- jakieś 
współn* ich wystąpienie, koordyii&ęję ‘ich zbiorowych „dzia­
łań. Tak tedy jedynym obowiąddcmwdłodzącyds w  -sklad 
Biorą jest dostarczanie informacji o sobie. U c h w a ł y  Bin- 
>* 4ia kułdej pcszsmg&hięj orgairizaqi obow iązującej o ty ­
le  trlkow-o ił© zprssdaio orgsnizsrja-dasa wyraziła 
swoją zgodę. Ha jednym, z ostatni di posiedzeń Bi ans, j f s k '

kżatyczńej* S. podgrywać miała rok} kwarantannowej służ-!
b j/iw y d z M n  p a t t e r  towego. 4

Bez.jej zaświadczenia nikt mfe mtał być puszczony » \  
salony jaśnie wieltoożnych.

Kawa prosta, tfydo zakpiło sobie z tego wotorańsfcfegoA 
' ®Kwd.tm 4-rrogutok swjftMemokratycanycL . ■„^vs

Obecnie S. D. zvsMMa „protest*1 przeciwko tramą, i 
tr  ognia wallci, nia dfKsekawasy się przyjazdu jej przedsfc 

. -wMela; ,jłmiałtf“'\Ros. - 0 . porozumieć się.-. a P.P.S. w i—  
wie stoajkn ■ j euerałaegpL. f ;

■ O  aa śmiem! oisć..imiOBzamsć. a • .. . , .  ..
bajocsEa, fJ'rbbn.mJi'esa&izaiskR n&Psmo-JSSWOfft ffiOut?* êcUTTUi 'Z OS-VZZQICSI pvSieUA«JX x>iu* ? n  n • * y» . .i. „„i j .

czytelnikom a poprzedniego (174) JSS Robotnika wyknrować P .,P  S. a jej brsyUach naiOgów, stosuje się. do 
uchwalono, ak r każda z  partji zaleciła sw ym  organizatora nioj m e t o d o  t e ro . ru  s a l o n o w e g o .  _  
i komitetom lokalnym utworzenie (obok centralnego w  Pe- Obeemo_S. B. wbrew n c h w n l t^ ^ ^  ^ ^ ^ o j g  p ^  ;;
ta S S rc u )  vo io b n ih  rai e j s c o w y c h  Biur dla in fo rm ^  § 1  wbrew - uchwaleBiura m a q ^ y p ^ jn o ^ w b r e w  im qafcj^ 

3 S .  Za j e d o n i  działów roboty * £ 3 -  i; wio specjalnej B o d a  zribnpi* s *  
c^nwj którą nalsfiałobT K&jśpieszniej skoordynować, trata*D' -y jtó^soMarym, - w którym by grzeszna P.B- .SL wm.tć miała

tó ”r0^ t , T ^  J - T t f  .* “ * » ■  b o ™ . ,w p«uk>  • *T»
Bowiad^crar ślą «■ tvra s  efeM ca- j«g Zarząda (H5w- .dfimokratTezn^*- Btazedstwo (pomijają 

nego do partyjny^ orgsmsstji. 'W okólnika tym saąjdtge- - :ne) tym bardziej_ obuwające,, że 
mT tylko s z c z e g ó ł ó w ©  p o t w i e r d z e n i e  oświadcz©- w każdym wvpadlcn ty ko ^
nia, ju t raz złożonego asm w toj ssmej -prawie przy imsaj jego mogłyf by .bye dla inch ^ o ®
gpośifcnoM w sdodawnym czasie przez S. D. Wobec tego sa® kmtekt, Esmo otarcie ei^-o 2̂ . P .  S. m i^o byó dia a D |  

^ p w S a a r  ta  sobi® jraedrakować-* z w a g o  p&- -Mebezptecaapn? Dowodził o - # j>, - fie■ ^ a n t o t &
mn które,-nie z s w i e r ^  m cvnow ego ,^  mo«^tefc^as»iBrać ; śle  je s t zabe^ieewHiy - E t ^

‘ nie perafoego, a których przedrok patwala Bsm spełnić ten w ego^- . • .?44a^ ...MTMrPkI

r e w o l t y * »  to s jK  T  * , Ł t . ' l k ł « B ł 8 : « W . . * i |  « * » : ' ■
Sz par- Gdyproletaijat całego państwa organtage siQ.w bezpartyj 

siwtezkissewodowa, osa odrywas.od.głównej'- m sy.proletarj 
ta  Polski.-drobno jego czJ'Stki dla orgmiisc wania iĄ . 
swoim szlsndarraal Gdy wszyslMe bez wyjątku par^s r&-1 
;wwlncr>9 -w państwie, uzoająć konieomosc zgounego dziata^| 

o ljjanan . nia,,tworzą Biuro międzypartyjne dla iaformowama sią i ko-f
Propozycję t ą  w r ę c z  odrzuci l i śm y,

1w śródw otka - c  motemy się wyrzakać mEzyck- .baEol po- upor.:<m?
atycmydi r- ' wnvdi hasłom P. P. SI 'ckrytym i jaw- adaTodłów r&woluęjil Haw-et na takim imutralnjm gnaMae^,,
uym. Co się i ; ».j propozyqi utworzenia cenfcrahiego bisrâ ^̂  jakim jest robota woj^owa.

rewołncTjsych w naszym krąja.,'
Zarząd Główny S. D. powiada;  ̂ .
„W żadnej akcji politycznej nie może . . . .  

tjazni nie S.d.-emi, przy każdym wystąpieaiia naszym, s^ita- 
<g* mho* amsi wekować -wyraśny ■ charaktery :S.d.-tymy,: 
Przed para godzimoai .zwrócił się doi nas O. K. Srmdn z pro­
pozycją połączenia w Królestwie całym naszej dzialałnoM 
wśród wojska z działalnością P. P- S. i  Butsdn.

ta wojskowa! - A
a.,^« ĆMop^ « pod Samary albo kozak' KubaiLskł;-----

- . dobnio:do teg^ jak_ go ^ 'jn ^ io  medawnoinformacyjnogij na caie Królestwo odpowiedzieliśmy, ta  aao-

•- SL ’s .f  g*'* voi-Msktut, ’ inrrtasagwfijsa* w ««
Wkrótce Bund ma nam dać swoją cdpówie® (l»o rasię- (_ Ile szkody na tym zwłaszczapcjoprey^&i nmsi |

gniijdn informacji n swoich komitetów w Królestwie), a wte- czarne się partji zamiast połączenia ’ * j
S S a w l ^ i ^ d o c m i i T  ™  o ' • ’ : T tó to ć  Bio M £ ^ W £ ^ S * - ^ T T » 2 a

PonlCTM s e ^ p l o d a i a  trjK iki <w4«,^toęie! ^ " 3 ^  .Tf-*J“
sprawie odpowiedzi ogólnej, Btmd łub- pepeeeowcy zwr-acać. robotniczej, lepląS nieskoordynowanocti tym
sie jeszcze będą do Was z propozycjami utworzenia biur mię- sząeym: jeden do łasa, drugi do Sasa — smi.cuqcid
dzypartyjnyeh, -więc przestrzegamy Wua, abyście nia uczynili do socjalizmu, mniej św iadom e_^yv& m ^J»P W C  jednego^/
żadnydt kroków, któreby mogły waieść sami^Kiuite do na* „soigaldemokratą* na wpływ B. --•■>!>• ■ '' '' - ; .... ^
szego jednolitego Gtosuiika do innych par^l, byódo esebdr O jeanym S. D. pamiętać n ,
aż nastąpi w tej gpnwrto. oriad8csn© -\porosam ^^aN 0^1^ Jeżeli, nie z mą, to  b«8 arobiuuniMaa^flkie-

« oantralna instvtocia Rondu *' - ,4a rewolugal Zycie przejdzie nad team droononueszcz^skie-^
-  - - - - aHi jatófhkohdek : innyćh - ©rga&izacjr^ ^

mi.
poeządkn. dziennogo. I  nie S. D. praywiąże rewołnję do 
swsjTO rydwanu,: ala rydwan rewolttcjl, pę^ący  zwydęsko r
napgsód, odrzuci ją  z drogi w tyŁ -

Żadnych biur, .  „
wspólnych z P. P. S. nie tworzymy. ' Hatomiaet moźemysię 
■zgodzić na wspólne biura informacyjne tylko i wyłącznie z 
•Kunaem, jako z organizacją S.L\-cji“.

Tak tedy srogi wyrok S. D .:̂
-Żadnego współdziałania % P. P. SJ 
Żadnej koordynacji!
Hawet w robocie agitacyjne] wśród wojska!
Żadnych informacji! "
Oto stanowisko S. D'. wobec koordynagl wystąpień re­

wolucyjnych w naszym krajn! Jednego nie raożna temu sta­
nowisku odmówić: konsekwencji. .- -" ’ .

Już w czasie zawarcia umowy z Rosyjską Soc. Dem. . . - ;  . .
Partją Robotniczą.jako w a r u n e k  zjednoczenia z nią, „Ha wieś“. Okrzy^taki donośnie rozbrzmię^ _ _  i
wymówiła to sobie . w  nieab&oiośći jgł-...j^aaidstawi-

--t-r
W r a f W t r o i n e *
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prowadzenia icti łącznie z proleten-jatom miejskim do walld 
p r z e c i w k o  „staremu ładowi". Tu sjuż nie tylko zasadnicze
względy nami kierować musiały, ale przedswszystkim aktu-,
alnośd rewolucyjna.: A ,, . .

Rozpoczął się okres przygotowawczy. . Na wiosnę mial 
wybuchnąć strajk, którybyjz jednej . strony zmierzał do po­
lepszenia bytu ludności wiejskiej,,iz 'd ru g ie jz a i organizował 
robotników wiejskich.w karne szeregii.świadomego proletar­
iatu -P XJtworzono w Warszawie «zkołQ,y w -k tórej przygoto­
wywano "siły ag ita to rsk ie .t Agitatorowie mieli iść na wieś 
w wielkiej iłpści. r  -miel&wszędzie zancsm slowo tsocgabstyra-. 
nóH rewolacyjno. k Wydano^cały szereg ;odozw; ib roszur, w y- 
jaśniał ących charakter wałkił-strajkowej, jej-,znaczome,uiakro- 
ś łajany eh drogi - prowadzenia walki,, klasowej • na wsi Uczono 
w n i tb ja k  należv< strajkitprow adzić.. jak,nale2y. całym rn-/
chem  k ie ro w a ć ,^ ja k ^ p o s tę p o w a ć rz tW ła śc ic ie la m Ł Z ie m sk ie m i.
Zalecano spokój'i rozwaga® , < .

/•Nadkrajem wtedyv.d^ł,hSjOStarz»jszy, stan * wojenny. 
Kiedy w miastach robotnicy wywalczyli ju ż tso b ie  faktyczną 
wótoóśćistrajku, na wsi bezrobociefcuchodziło za zbrodnię w, 
oczach dziedzica, za ’ przestępstwo . polityczne ? w . , oczach każ­
dego stupąjki rządowego, za przestępstwo karne w oczach; 
sędziego .gminnego. Ze^wszystkichstron na-robotnika wiej­
skiego czyliął t  wróg. ?jt Wy takich warunkach, należało ^walkę. 
rozpoczynać, pierwszą planową1 walkę klasową na wsi. - Par-, 
tia nasza postawiła żądania nadzwyczaj nmiarkąwane, żądania 
oparte ,na sumiennym zbadaniu warunków życia roDotnikoW/ 
wiejskich, po uprzednim przeprowadzeniu ankiety w tej 
sprawie (rozesłano 15,000 kweętjonarjuszy),. żądania, którym 
wszvscy dziedzize z łatwością zadość uczynić mogli..- Strajk 
nie rozlał się z siłą żywiołową, ale posuwał się nieustannie. 
Jedne za za drugiemi -stawały folwarki, Nąprzod. stawiano 
żądania,. notrm, w razio odmowy przerywano pracę. Robot­
nicy nie chodzili bandami po wsiach. j. Dziedzice sprowadzak 
wojsko, ale woisko nie mogło .uśmierzać „ountowszczyków , 
bo żadnych widocznych zewnętrznych „nieporządków me 
było. Przybyli dragoni aresztowywali dwuch, trzecn przy­
wódców, najczęściej wskazanych przez właścicieli, i tym prze­
ważnie łamali bezrobocie. Pomimo : tą,, .,pomimo tych dra- 
gonad, tororvzowania robotników przez właścicieli, pomimo 
zupełnego braku doświadczenia ze strony robotników, strajk 
objął około 2 000 folwarków, i w jednej trzodę) skończył 
aio zuo.eiaym- zwycięztwera. Właściciele ziemscy podpisywać 
musieli wydane przez naszą partję warunkj, obejmujące wszys * 
kich robotników danego folwarku, uznając w ten sposob zbio­
rowe umowy. , fnr.

Tak było na wiosnę. Każdy bodaj poszczególny f 
wark prowadzony był przez naszych ludzi, którzy kierowali 
i prowadzili cała akcję. Zupełnie inny charakter miał nosie 
strajk żn iw n y ..,T e rn ,w  całej pełni zaznaczyć się miały re ­
zultaty- wiosennej walki. Poza zwykłą-agitacją na y151 
rozsyłano żadnych nowych sił dla przygotowywania do straj­
ku. 'A le  nastrój mas już się zmienił. 'Wiosna nauczyła lu 
dzi jak postępować,należy; walka wiosenna posunęła olbrzy­
mio naprzód uświadomienie. , Wystarczyło teraz wydać odez­
wę wzywającą do strajku, w której były pomieszczone i żą­
dania strajkowe, u Odezwy tej wyczekiwano ^  niecierpliwo- 

' ścią. To też wszędzie tam, gdzie na wiosnę strajk zakoń­
czył się klęską lub połowicznym zwycięstwem, i tam gdz 
nawet skończvł się zwycięstwem, które me zostało zatwie 
dzone w umowie, i tam, gdzie na wiosnę strajku me było, 
teraz ludzie po otrzymaniu odezwy przystępowali do s^aj- 
kn Strajk żniwny był dla nas wielkim świętem. Uswia 
domienie w masach wzrosło, zaufanie do naszej .P ^ t j i  spo- 
tegowalo się, a co najważniejsza wsrod proletarjatu lolne o 
wytworzyła się gotowość bojowa. Ale ani na, chwil* w swej 
walce proletarjat nie schodził z gruntu walki c z y s to k; as - 
woj. Nie było słychać ani o gwałtach, ani o nadużyciach 
jaŹ chfeo lw ii „  Strony s t r a j k * * ^ .  W ?aj » t o y c h  ty^  
ko wypadkach stosowano zbyt prędko strajk osti J - , ?
wskazówkom, danym przez partję. która Polecf ^  *
o-o środka w warunkach tylko nadzwyczajnych, jako to w ra  
zie sprowadzenia wojska i t. p. Na ogół składano pracą 
w spokoju czekano rezultatów. We wsi panował spoko) 
świąteczny, tym jeszcze spotęgowany, ze włoscianstwo sred 
niorolne ido 15 morgów) w s z ę d z i e  solidaryzowało się ze straj- 
kujacemi i popierało ich dążenia. Strajk trwął_ ró ż n ij  od

ł U i& a u y i  u  o. juc* n o i  ** •* '* - ------o -  6 w , j  , i «  *4 O A n i  H h l  r r n  t . ^ W & i O Ś C  S t i ’vU K i l  I l i  6

szerzą się i urasta szczególnie w początkach ostatniego dzie­
siątka lat w. XIX, kiedy do partja robotnicza Francji wy­
pracowuje swój „program rolny", kiedy niemiecka socjalna 
demokracja zajęta * jes t wypracowywaniem - podobnego 
programu. Dążenia, powstałe wśród tpwarzyszów wszyst­
kich narodowości znajdują swój wyraz ostateczny, jak gd’- 
by streszczenie stanowiska międzynarodowego w resolupji 
kongresu londyński ego (1896). „ Istotnym przedwstępnym 
zadaniem wszelkiej partji robotniczej je s t ; zorganizowanie 
proletarjatu rolnego do walki z terfti, którzy, ich wyzyskują . 
Zadanie takie musiało się tym uparci ej narzucać naszej 
partji, iż wyzysk robotnika wiejskiego‘jes t o wiele wyższy 
u nas, niż gdzieindziej w Europie, .deszcze dzisiaj, ja k  ta 
■wyjaśnia ankieta przez, nas zarządzona, spotykają się ^9*  
lice, w których służba folwarczna otrzymuje 12 r u b l i  
p e n s j i  r o c z n e j .  Tak jes t w powiecie EMczowskim i J #  
drzejowskim gub. Kieleckiej, tak jest w powiatach Sando­
mierskim i Kozienickim gub. Radomskiej. ,Nie lepiej • przed- 
.stawia się i sprawa ordynacji. Są powiaty, gdzie ordynarja 
wynosi wsvstkiego 8 korcy rocznie. Ale - to .niey wszystko 
.jaszcze. N a '545 folwarków, co do których zdążyliśmy:' już 
opracować zebrane przez nas wiadomości, tylko w 59 sposób 
obchodzenia sio ze służbą jes t „dobry", ' a  w 54 ośmielają 
się nawet b ić  służbę. W 866 folwarkach w czworakach nie 
ma wcale podłóg, a w 338 nie ma okien na zawiasach. •'Ro­
botnik wiejski mieszka w warunkach, przypominającycł 
psią budę, a przy uposażeniu, jak wyżej, żyć musi gorzą 
od psa. Ale nie tylko wyzysk straszny, w jakim żyje naj­
mita rolny, musiał narzucić partii'naszej obowiązek organi­
zowania tego proletarjatu •

Rozwój przemysłu u-nas coraz bardziej, przesuwa’ sriy 
dek ciężkości ze wsi do miast, ■ z roli do fabryki. Pomi­
mo to dziś jeszcze przeważającą część ludnościskraju naszegc 
mieszka poza miastami, poza ośrodkami przemysłu* i'-.lmndlu. 
A wśród Rej ludności około .miliona.głów. je s t .bezrolnych; 
wśród gorpodarstw zaś 598. 167 posiada mniej niż 10 mor­
gów, stanowi więc .własność ludności, która - z roli swej 
wyżyć nie może. A blisko .60Ó tysięcy gospodarstw,.to prze­
cież* do 3. milionów głów ludności! - Olbrzymia - *4 miljonowa 
masa najemnicza, bo i małorolni ze swych gospodarstw wy­
żyć nie mogą, bo i małorolni muszą pracę swoj^ sprzeda­
wać kapitalistom wiejskim, masa ciemna, nieuświadomiona, 
przymierająca-głodem, żyjąca w nędzyA wyzysku, w niewo­
li u naczelników powiatu; strażników i całej zgrai urzędni­
czej—oto obraz naszej wsi! Walka z wyzyskiem, .organizo­
wanie sił proletarjackicji na wsj— oto nasze zadania zasad­
nicze, oto względy, które powinny były pchnąć siły nasze 
na wieś.

Ale obok czynników, zasadniczych odgrywały tu rolę 
momenty przemijające, chociaż w istocie swej nadzy^yczaj 
ważne. Proletarjat -rolny stanowił dotychczas ciemną masę, 
■bryłę, której nie były .w-stanie poruszyć gorące - słowa no­
wej wiary. Socjaliści polscy- oddawna -szli na wieś i głosili 
„dobrą nowinę", al©'słowa głoszono-nie-przenikały, nie mo­
gły przenikać do duszy tej masy. I co najwyżej, zatrzymałj 
się w głowach nielicznych wyjątków, z-których z-czasem miai 
■powstać zastęp głosicieli-zasad socjalizmu. Walka bohater­
ska proletarjatu fabrycznego z caratem, '. potężne 'zmaganie 
się z kapitałem, rozprzężenie-władz państwowych, najstrasz­
niejsza reakcja, ślepe tępienie ludzi ■ niewiwnnych obok 
zupełnej bezskuteczności nahąjek i kul w walce z re­
wolucją, wtzystko to do głębi-wstrząsnęło masami preletarjatu 
rolnego. Z długowiecznego snu i zasklepienia ocknął się. 
■•ażeby -samorziitnie, żywiołowo przejść do nowoczesnej formy 
■walki o lepsze jutro. Nie gWałty, nie pogromy majątków, 
Tacz strajk był tą bronią, której- robOtnjk wiejski użył dc 
walki z wszyskiem. Robotnicy rzucali prace gromadnie, zbić- 
rali się w bandy i popędzając dziedzica przed sobą, szli od 
wsi do wsi, od folwarku do folwarku, wszędzie przerywając 

'roboty. Żądań nie stawiano. Najemnik wiejski, parobek,^lwo- 
ru s—nie znał swoich potrzeb; on wiedział, że mu jest złe 
ł protestował przeciwko temu. Poraź pierwszy zrozumiał; 

łże stanowi si}ę, poraź'pierwszy on, sponiewierany sługa
;rozkazywał swemu panu. . . .

Ten żywiołowy wybuch proletarjatu wiejskiego.w zesz­
łym roku pokazał nam, że szeroka, planowa działalność orga­
nizacyjna na wsi jest sprawą nagłą. Wyouch rewolucyjnej



płatać musiał z ;powodn tego „oporu i zaciętości" bezrobot- 
«yeh- Mniej wytrzymałem! okazywali się najemnicy, mało- 
(rolni, którzy po'kilku dniach strajku zazwyczaj rdicieli po­
macać na dawnych warunkach. Na ogół jednak skutecznie 
opierała się temu służba dworska .(parobcy, fornajo z bez­
rolnych); przeważnie potrafiła walkę doprowadzić, do;, końca 

Strajki, tegoroczne podniosły do wałki -ogółem około 
60000 robotników, i zakończyły się powszechnym zwycięst­
wem. Na głowę 'przypada przeciętnie 5—10.rb. nadwyżki 
rocznej w  stosunku;do poprzedniego wynagrodzenia, co wy­
nosi około 400 tys. ogólnej nadwyżłd,rocznej.k.jDo tej sumy 
uależałobyyeszcze doliczyć w pieniądzu podwyźfek, uczynio­
nych w *órdynarji. . Ścisłego t obliczenia wartości pieniężnej 
tych podwyżek jeszcze nie dokonaliśmy. W każdym razie 
wartość ich . wynosi nie. mniej,.jak  miljon rubli! Razem 
Więc. jak oię̂  zdaje, nie înnTej' niż 1.400.000 xb. ̂ .ro czn i e 
z kieszeni *wyzyskiwaczy rolnych przeszło do budżetu pro­
letarjatu rolnego.;-

Wśród innych warunków pftiyi-ż^ćz'ońo naućawę domów, 
pomoc lekarską, -lekarstwa, bezpłatną szkołę. Żadnych zmian 
(a przynajmniej bardzo niewielkie) nie nastąpiło w zakresie 
uregulowania czasu pracy. Wprawdzie tu i owdzie określa­
no w umowach ostatecznych czas ' pracy najwyższej, ale 
w  rzeczywistości określenia te nie posiadają żadnego po­
ważnego znaczenia.

Oprócz tych stosmikowo niewielkich korzyści materjal 
tiych strajki tegoroczne przyniosły bardzo poważne zmiany 
w dziedzinie moralnej. Strajki były nietylko środkiem po­
prawy bytu robotnicznego. Miały być także ogniem, w któ­
rym się stopić miał w jedną solidarną całość proletariat 
-wiejski. W ogniu tej walki, jaką prowadzić musiał ze 
szlachtą, i z występującym w obronie szlachty rządem car­
skim, w ogniu tej walki stopniowo rodziła się, kształtowała, 
prężniała świadomość klasowa proletariatu wiejskiego. Dzi­
siaj przez strajki doszedł on do poczucia solidarności, dzisiaj 
stanowi podatny materjał, który musi się zjednoczyć w or­
ganizację zawodową. Ale jeszcze jednego nanczył się robot­
nik wiejski w tej walce. On myślał, że walcząc o naprawę 
bytu walczy z bezpośredniemi wyzyskiwaczami swemi, ze 
szlachtą, przekonał się jednak, źe jest inaczej. Walczyć 
musiał z caratem, który wszelkiemi środkami bronił niety­
kalności praw szlacheckich do wyzyskiwania ludu. I  zrozu­
miał, że póki ten rząd carski istnieć będzie, póki „on“ 
władzę dzierży, o żadnej prawdziwej zmianie mowy być nie 
nie może. Zrozumiał, że dopiero obalenie caratu umożliwi 
mu walkę o poprawę bytu. Myśl, która oddawna weszła 
w światopogląd robotnika miejskiego, dzisiaj przedostała się 
i do mózgu robotnika wiejskiego. Niema, nie może być 
mowy o ludzkim życiu, dopóki istnieje ta główna tama’ 
wszelkiego rozwoju, dopóki istnieje rząd samowładczy!

■— w —

pokończenie bojkotu fabryki^—.— —

■ -Pałęsl^iego w Warszawie.

Na początku Kwietnia p. “Michał Załęskl, właściciel 
fabryki metalowej w Warszawie, oświadczył robtnikom, że 
z powodu braku zamówień*zamyka fabrykę na czas nieogra­
niczony i wydala wszystkich robotników (przeszło 200). 
Rzecz zwykła w społeczeństwie kapitalistycznym, zwłaszcza 
w czasach kryzysu: robotnik „niepotrzebny1* wyrzucony zo­
staje na bruk, na pastwę nędzy! Lecz okres rewolucyjny, 
okres wzmożonej energii proletarjatu spowodował to, że ro­
botnik nie tak łatwo się godzi z prawami wyzysku kapita­
listycznego, że nie zadawalnia się „prawnym*1 dwutygodnio­
wym wymówieniem.

Warszawski Związek Metalowców zaprotestował prze­
ciwko bezceremonialnemu wyrzucaniu robotników i zażądał 
od fabrykanta wypłacenia czterotygodniowego łonu wszyst­
kim robotnikom. Pozatym żądał, żeby przy ponownym 
otwarciu fabryki w przyszłości przyjmowani byli ci sami 
robotnicy w porządku starszeństwa, t. j. podług ilości lat 
pracy w fabryce. Gdy Załęski wręcz odrzucił te żądani*

robotnicy zastrajkowan, me wykańczając tych robót, ktoro 
jeszcze przed zamknięciem fabryki miały być wykończone.
. Wtedy Załęski zmiękł i zgodził się na zapłacenie dwutygod­
niowego łonu .oraz na wszystkie inne przez Związek posta­
wione warunki. Gdy doszło jednakże do spisania umowy, 
Załęski, powołując się na Kolo Przemysłowców, nie chciał 
zawrzeć umowy ze Związkiem, choć przez cały cza3 z nim 
jedynie pertraktował. JJklady zostały zerwane. Związek 
ogłosił bojkot fabryki Załęskiego. Towarzysze z fabryki 
Borman i Szwude, Gostyński, Lilpop oraz Troetzer w Prusz­
kowie odmówili na skutek ogłoszonego bojkotu wykonywa­
nia jakichkolwiek robót dla Załęskiego, choć pociągnęło to 
za sobą utratę zajęcia dla wielu z nich. Nasi towarzysze 
petersburscy również przyłączyli się do bojkotu i ogłosili, 
wezwanie Związku w swych pismach.

Cały ogół robotniczy pośpieszył z pomocą pozbawionym 
pracy robotnikom fabr. Załęskiego, rozumiejąc, że ich spra­
wa, jest sprawą całego proletarjatu. że tu idzie nie tylko o 
los kilkuset towarzyszów, lecz o byt i powagę naszych 
Związków Zawodowych. Związek dzięki temu był w stanie 
wypłacić strajkującym przeszło 2000 rb. zapomogi, a (nie wiel­
ka z .powodu kryzysu) część towarzyszów znalazła robotę 
przy popąrciu Związku

Pan Załęski, mając prawdopodobnie na widoku nowe 
zamówienia, kilkakrotnie próbował przy pomocy swych za­
uszników złamać solidarność strajkujących i rozwiązać ukła­
dy bezpośrednio z robotnikami. Spodziewał się, że łatwiej 
sobie poradzi zrposzczególnemi wygłodzonemi robotnikami, 
aniżeli z całą organizacją robotniczą. Lecz wszystkie te 
usiłowania spełzły na niczym. Ogół robotników fabr. Za­
łęskiego za każdym razem upoważniał Związek do dalszego 
prowadzenia strajku.

Wreszcie dnia 20 b. m. rozpoczęły się układy i dele­
gaci Związku zawarli umowę na warunkach następujących: 
1) 63 robotników (wybranych podług starszeństwa) wraca 
do roboty, otrzymując jednocześnie . zapłatę za 18 dni 
strajku; 2) pozostali robotnicy otrzymują zapłatę za 42 dni 
strajku; 3) dalszo przyjmowanie robotników w przyszło­
ści odbywać się będzie również w porządku starszeństwa.

A zatym zamiast początkowo żądanej przez Związek 
zapłaty za 2 tygodnie'pan Załęski zmuszony ^został zapłacić 
za"42 ■ dni! Zamiast kilku tysięcy rubli, których żądał Zwią­
zek dla robotników', na początku strajku,. Załęski zmuszo­
ny jest wypłacić obecnie około 15,000 rubli! Przytym po­
niósł znaczne straty z. powodu zamknięcia fabryki w prze­
ciągu czterech- przeszło miesięcy

Jedną sobie spTawił pan Załęski satysfakcję za wszyst­
kie swoje straty. Otóż w umowie spisanej z delegatami 
Związku nazwał zapłatę za czas strajku?„zapomogą bezzwrot­
ną11, a chociaż sam żądał, żeby przyszli się układać delegaci 
Związkowi, napisał, że umowa zawartą została z „delegata-, 
mi ogółu robotników**, nie wspominając nic o Związku.

Nie chcąc przy obecnych warunkach ekonomicznych i 
politycznych przeciągać nadal bojkotu, pragnąc oszczędzać 
siły proletarjatu dla wielkich walk, które nas czekają, ro­
zumiejąc, że tchórzliwi kapitaliści boją się zawierać piśmien­
ną umowę ze Związkiem, niedozwolonym przez policję car­
ską, widząc wreszcie, źe strajkujący towarzysze są. wyczer­
pani długotrwałym brakiem pracy i zaczynają się chwiać,— 
Związek pozwolił tym razem fabrykantowi, żeby w tak na­
iwnie cyniczny sposób oszukał siebie i swojo Koło Przemy­
słowców, które „nie pozwala** płacić za czas strajku i ukła­
dać się ze Związkami robotni czerni!..

iPóważne zwycięstwo, jakie odniósł Warszawski Zwią­
zek Metalowców w tak ciężkich warunkach po czteromie­
sięcznej przeszło walce, wskazuje, jakie wielkie znaczenie 
posiadają dla proletarjatu nasze młode Związki Zawodowe 
pomimo, że nie zdołały jeszcze dostatecznie sie wzmocnić 
Lonarnać całego nroletariatu
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Lokaut w Lublinie.
Równocześnie ze wzrostem sił rewolucyjnych, zt 

wzmożonym napięciem walki rewolucyjnej, z coraz jaśniej- 
szem określaniem się istotnych celów rewolucyi, dojrzewa 
zorganizowana, nie przebierająca w środkach, wymierzona 
przeciw klasie robotniczej kontrrewolucja, występuje do 
walki już bez wszelkich osłonek, z obnażoną przyłbicą. 
Co raz częściej klasa robotnicza spożywa trujące jej owoce. 
Okres przygotowawczy, okres organizowania sił przeciwko 
rewolucji za pomocą zobrzydzania jej, wyjmowania z pod 
praw ludzkich, podbechtywania przeciwko żywiołom rewo­
lucyjnym, jako poza „społeczeństwem będącym", upoważnia­
nia do walki otwartej z nimi,—ten okres „roboty" nie sta­
nowi już najdonioślejszego, pierwszorzędnego działu. Na­
czelne miejsce zaczynają zajmować teraz czyny coraz bar­
dziej urozmaicone, coraz bezwględniejsze.

Jednego dnia słyszymy o walce bratobójczej i tę­
pieniu w biały dzień robotników socjalistów w Pabjanicach 
i Łodzi, następnego o złamania strajku w garbarniach 
Warszawskich, trzeciego o wyrzucaniu z* fabryk w Zagłę­
biu setek robotników za ich przekonania polityczne i t. d- 
i t. d. I nie są to już pojedyńcze zajścia, wydarzające się 
przypadkowo, na skutek jakiegoś szczególnie nieszczęśli­
wego zbiegu okoliczności, lecz objawy wyraźnie zorganizo­
wane przez n. d. akcyi, mającej na celu zwalczanie ruchu 
rewolucyjnego, osłabienie sił rewolucyjnych.

Kronika wypadków Lubelskich z ostatnich czasów 
z niezwykłą wyrazistością otwarza istotny charakter naszej 
narodowej demokratycznej kontrrewolucyi, a ostatni lokaut 

. pozbawiający śro.dków do życia 3000 ludzi jest zastawa­
niem po raz pierwszy nowego środka walki z rewolucją, 
jest pierwszą w swoim podzaju próbą w tym kierunku.

1 Lubelskie i okolica przedstawiają teren, na którym
ściera się z robotnikami nie tyle wielki kapitał miejski, ile 
wielki obszar dworski. Lublin sam jest jednym z tych nie­
licznych ognisk, gdzie narodowa domokracja czuje się za­
grożoną w swym stanie posiadania nawet wśród afer dro- 
bnomieszczańskich i drobnoszlacheckich. Walka też, którą 
ona prowadzi nie nosi tam nawet cech t. zw. burżuazyj- 
nej kulturalności, lecz posiada zaprawę szlachecko-ekonom- 
ską z patryarchalnym (ojcowskim) praniem po pysku, 
z księdzem proboszczem skazującym na męki piekielne 
strajkujących robotników, zarażonych zźydziałym socja­
lizmem z występami wreszcie gościnnymi wynajętych 
sokołów i t. p.

Nie dziw też, że tam, a nie gdzie indziej obfituje 
życie w najdziksze wybryki kontrrewolucji n-deckiej.

Tam nasi towarzysze otrzymują wyroki śmierci od 
.organizacji narodowej", w których bez osłonek „się za­

wiadamia, iż głową własną Wielmożny Pan odpowiada za 
bezpieczeństwo i życie p.p, K. i J. — przyczem ten Wiel­
możny Pan popełnił jedyną zbrodnię mianowicie, jest on 
sąsiadem jednego z wymienionych panów, oraz sympatyzu­
je z ruchem socjalistycznym; tam morduje się i wyłupu- 
je się oczy, towarzyszom przyjeżdżającym w celu przeciw­
działania pogromowi żydów (Czemierniki); tam sokoli uczą 
posłuszeństwa strajkujących parobków dworskich za pomo­
cą browningów.

Ostatnim najwyższym ogniwem w łańcuchu tej 
walki narodowej demokracji z rewolucją jest lokaut Lubel­
ski—zamknięcie trzech największych fabryk (Wolskiego, Mo- 
ritza i Messa) i wyrzucenie na bruk 800 robotników z ro­
dzinami, mające na celu usnnięcie z fabryk najbardziej 
świadomych robotników. Sam fakt przedstawia się jak na­
stępuje:

W piątek 3 Sierpnia wybuchł strajk służby w Gar- 
bowie i pięciu folwarkach, należących do rodziny Broniew­
skich. Były poseł ziemi Lubelskiej—p. Nakonieczny z miej­
scowymi sokołami już w czwartek, dowiedziawszy się o 
mającym wybuchnąć strajku, urządzili pochód z poblizkiej 
piwiarni ze strzałami i krzykami „wystrzelamy wszystkich 
socjalistów". Spotkanej po drodze służbie nakazywano na­
zajutrz przystąpić do roboty, grożąc browningami. Mimo to

nazajutrz strajk wybuchnął w całej Garbowszczyźnie przy­
czem gdy w sobotę p. dziedzic nie chciał przystąpić do 
pertraktacyi, strajk przybrał formę ostrą, t. j. zaprzestano 
obrządzania inwentarza. W niedzielę miejscowi sokoli, 
udali się do Lublina po pomoc, sprowadzono z Lubelskiej 
sokolej seciny 30 sokołów, którzy łącznie z miejscowymi 
rozbiegli się po wszystkich folwarkach. Jeden z takich „od­
działów karnych" w liczbie 8-iu z byłym posłem ziemi 
Lubelskiej Nakoniecznym na czele przybył na furmankach 
dworskich do folwarku Marjanka Garbowska: zwołano straj­
kujących i chciano ich zmusić do powrotu do pracy, wobec 
jednak solidarności strajkujących, zaniechano pierwotnego 
zamiaru i rozpoczęto karmienie inwentarza dworskiego. 
Mimo wyzywającej postawy sokołów służba folwarczna ze 
spokojem przyglądała się wszystkiemu i zaczęła karmić 
swoje krowy. Wobec tego, że przez sokołów wypuszczony 
został naraz cały inwentarz, wskutek czego mogło być po­
kaleczone bydło służby, jeden ze służby folwarcznej zwró­
cił uwagę, że gdy jego krowa zostanie pokaleczona, to mu 
sokoli nie zwrócą za nią pieniędzy. „Milcz taki synu, bo 
ci palnę w łeb, swego to pilnujesz a o pańskie nie dbasz" 
brzmiała odpowiedź. Robotnik odsłonił pierś i zapropono­
wał ze spokojem, by sokół spełnił groźbę, za to został 
kilkakrotnie uderzony w twarz. Cała służba, dotąd zacho­
wująca się z całym spokojem, chwyciła za kłonice, dragi, 
—co widząc waleczni sokoli wsiedli na furmanki i odjecha­
wszy 20 kroków zakomenderowali „dzieci na bok" i dali 
przeszło 20 strzałów do stojących bezbronnych ludzi, przy­
czem dwoje zostało ranionych.

Zajście to wzburzyło wszystkich robotników.
Cały ogół robotniczy — niezależnie od zapatrywań 

swych politycznych—został do głębi poruszony tym czarno- 
secińskim występem sokolskim.

Wobec tego, że część sokołów z Marjanki stano­
wili robotnicy z fabryk Lubelskich, wszyscy uczciwi robo­
tnicy żądali usunięcia ich z fabryk. Na razie wzburzenie 
doszło do takiego stopnia napięcia, łe  chciano wyrzucić 
nietylko przyjmujących czynny udział w łamaniu strajku 
zapomocą browningów, lecz i wszystkich pokrewnych ich 
duchem. Na skutek wmieszania się naszej organizacji ogra 
niczono się do wydalenia 9 (dziewięciu) sokołów, czyn­
nych w pamiętną niedzielę, nie za ich przekonania poli­
tyczne, jak to się stara udowodnić n.-decya miejscowa, 
lecz za spełnienie haniebnej roli kozaków, za czyn nikczem­
ny. Tylko 13 robotników z liczby 800 zsolidaryzowało się 
z usuwanemi i opuściło demonstracyjnie wraz z nimi fa­
bryki. Cała pozostała reszta— niezależnie od swych zapa­
trywań pozostała w fabryce, uważając za zupełnie słuszne 
usunięcie zawodowych łamistrajków, zastępujących kozaków 
w ich czynnościach.

Mimo to uznano fakt usunięcia owych dziewięciu 
z fabryki przez ogół za terror jednostek w stosunku do 
ogółu. Narodowa demokracja użyła wszelkich sił, ażeby 
nauczyć ogół robotników poszanowania łamistrajków. Tym 
łatwiej jej to przyszło, że administracyę fabryczną prawie 
całkowicie stanowią jej zwolennicy, że właściciele fabryk 
chętnie korzystają z nadającej się sposobności usunięcia 
najbardziej niepożądanych dla nich, świadomych robotni­
ków. Na skutek zabiegów narodowej demokracyi oraz 
groźby użycia terroru tam gdzie namowa nie odrazu skut­
kowała, zamknięte zostały największe fabryki.

Od trzech tygodni trwa lokaut, urządzony przez na­
rodową demokrację w celu wygłodzenia robotników, zdemo­
ralizowania ich, nauczenia ich poszanowania dla sokołów 
a co najważniejsze usunięcia z fabryk świadomych robo 
tników. To ostatnie jest głównym celem lokautu, tak ojtem 
najlepiej świadczy komunikat fabrykantów, umieszczony w pis­
mach miejscowych.

Mimo całej wykrętności tego dokumentu ogłoszo­
nego w dn. 27. 8. w pismach Lubelskich, mimo to, że 
ani jednym słówkiem w nim nie wspomniano o istotnej 
przyczynie lokautu (usunięciu sokołów), mimo chęci wytłe- 
maczenia zamknięcia fabryk jakoby grożącym „w niedale­
kiej przyszłości zupełnym upadkiem fabryk", wskutek „nie- 
słowności, niesumienności i waśni wśród robotników", mimo 
tych wielu słów bez treści, kłamstwo bez sensu obliczo-
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nvch na osłonięcie istotnych powodów lokautu --- pewne 
nie ostrożne zwroiy dość jasno odtwarzają właściwe jego
powody. .

W manifeście zjednocznycli pp. fabrykantów czyta­
my, iż zamknięcie fabryk nastąpiło wskutek tego, że „ogo 
robotników11 terrorozowany j e s t  p r z e z  jedną partję, narzu­
cającą swoją wolę wszystkim, to wywołuje liczne nadużycia, 
i dalej że: „dokonyw ane są sam osądy względem robotn*' 
ków którzy z powodu swego uzdolnienia fachowego są n a­
der pożytecznymi pracownikami dla fabryk, ale k.orzy nie 
zasłużyli sobie na osobistą miłostkę (?) ze strony oanow 
samowładców partyjnych11 i t. p.

Kogo chcą oszukać pp. fabrykanci?
Któż będzie dość głupi, aby wierzyć, że garstka ro­

botników „narzucić może swoją wolę11 całemu ogołowi wbrew 
jego chęciom? Kto uwierzy, że zamyka się fabryki na czas 
nieograni-czny i wyrzuca się na bruk 800 rodzin, tylko 
w tym celu, aby posiąść zgodę wśród wygłodzonych, aby 
uwolnić ogół z pod opieki jednostek, terroryzujących go! 
O jakich to „nader pożytecznych pracownikach dla l& ryk  
tu się mówi? Czy nie o tych, których „uzdolmenfe fachowe 
uwidocznia się w Marjance Garbowskiej, w kantorach fa­
brycznych i mieszkaniach prywatnych pp. fabrykantów.

Lokaut Lubelski ma znaczenie ogólniejsze. Jest on 
nowym środkiem, zastosow anym  przez narodową demo- 
Krację w celu zwalczenia rewolucji. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że znajdzie on naśladowców i w innych miej- 
cowościach naszego kraju. Jest on też cennym przykła­

dem, wykazującym istotny charakter narodowej demokracji.
Zbogacony szachraj— obszarnik, wynajmujący soko- 

ów przeciw strajkującym, zjednoczony z narodowymi ta- 
rykantam i — Hessem , Moritzem i W olskim— poseł narodo­

wy Nakonieczny na czele sokolej bandy oto jeden oboz 
tórem u hetm ani N. D..

Robotnik wiejski, zsolidaryzowany z nim robotnik 
ijejski, nie m ogący znieść obok siebie zawodowego łami- 
trajka ’i najem nego kozaka oto drugi obózl

Robotnicy Lubelscy w walce swej z skozaczcnym 
przez N. D. kapitałem  powinni otrzymać jaknajbardzicj 
zynne poparcie ze strony całej klasy robotniczej.

Bowiem klęska towarzyszy Lubelskich oznaczała by 
słabienie się socjalistycznego proletarjatu, miała by zna- 
.zenie zachęty do urządzania lokautów w całym kraju, roz- 
uchwaliła by i wzmocniła moralnie kozacko-patrjotyczny 
apitał.

2 p&*asy bwi*żuaaEyiiie|«
Dotąd jeszcze nie ukończyły się przetargi pomiędzy 

i  D. w osobie jej „m ęża opatrznościowego11 Dmowskiego, 
ugodowym  „Słowem 11, co do okoliczności, przy których 

N. D. m o g łab y  iść ręka w rękę z żandarmami i szpiclami 
:arskiemi celem tępienia rewolucyjnej ..anarchii11:  ̂ Pan 
Dmowski ze stanowczością zgonnika handlarza świń przed 
Wielkanocą oświadczył, że usług swej partii nie sprzeda rzą­
dowi taniej, jak za obietnicę autonomii... Liber ze „Słowa1* 
:hcialby jeszcze coś utargow ać z tej ostatniej ceny. W nu­
merze 235 ugodowego organu w czwartym kilkoszpaltowym 
artykule po długich za tym zachodach—apeluje on do zbaw­
cy i dobrodzieja Cmowskiego, aby zgodził się swoją poli­
cję uformować zaraz po wprowadzeniu ziemst^w Królestwie 
nie czekając na autonom ję. „Takiej^ autonomii — przekłada 
—o jakiej marzy p. Dmowski, któraby dala rządy kra,u 
w polskie ręce, nie widać na w idnokręgu11.

Do zacnej kom panii wmieszał się i „Kurjer litewski11 
proponując, czy też poprawiając istniejący już projekt w spól­
nej pielgrzymki ugodowo-narodowo-dem okratycznej do przed- 
ookojów ministerjalnych; bo bez zgody i pozwolenia Sto- 
fypina, czy (w razie fortunniejszej bomby) innego premiera 
wszelkie umawianie się do n czego nie doprowadzi... „K ur­
ier11 m a upatrzonych nawet kandydatów do owej pielgrzym­

ki w osobach: eks-człuuka rady państwa Ostrowskiego oraz 
byłych „duinców 11 Steckicgo i Nowodworskiego, klóry^ „nie 
tęgo mówi po rossyjsku, lecz dobrze iznie po poisku .

Huk bom by peicrsowsKiegu -.udynar zapewne ostu­
dzające na wszelkie projekty J o S i o w i . e g o  „zbliżenia się do 
rządu11... Natomiast w gadzinowej „Kossji11 pojawił się ar­
tykuł jakiegoś „narodow ca11, starającego się przekonać rząd, 
że zjednanie sobie burżuazji poiskicj z N. D. na czcie jest 
w stanie zapewnić mu zwycięztwo nad rewolucyjnym ludem 
polskim. „Ge-niusz twórcy państwowego może wytworzyć 
grunt dla takiej sympatji w ciągu jednego dnia. l będzie to 
dzień zbawienia “Rosji11. Temi słowy kończy się ów nik­
czemny artykuł. Nie potrzeba dodawać, że artykuł ten, ńa- 
tychmiast przedrukowany przez „D zwon11 obejdzie całą skar- 
telowaną, burżuazyjną prasę polską... Nie będzie to zresztą 
jakieś wybitniejsze łotrostwo tej prasy, dzień w dzień wysi­
la się ona nad znikczemnieniem swych czytelników. Druku­
je się np. jakąś notatkę ze Szwjacarji; wydalono kilku so- 
cjalistów-obcokrajowców. Przytym zaraz moral: Oto wolna 
Szwajcarja w ten sposób obchodzi się z socjalistami...

Dla czego byśmy my mieli się żenować czegośkol- 
wiek w stosunku do nich mieć jakieś skrupuły? Taką myśl 
ma podsunąć notatka; ma ona działać, jak „dopping1-, sztu­
cznie zagrzewający ociężałą szkapą burżuazyjną. Albo no ­
tatka inna: do wiadomości, iż socjalne demokracja niem iec­
ka popierała pieniężnie ruch rewolucyjny w Rossji i Kró­
lestwie podaje kanalja z „Gazety Polskiej11, chowając się 
za plecy „Dzień, Pozn,“ , iż tow. Lipman przyznał otwarcie 
że sama tylko socjalna demokracja berlińska w r. 1905 zło­
żyła i wysłeła do Warszawy na podtrzymanie nieporządku 
i bandytyzm u (ten wyraz wydrukowany grubemi czcionka­
mi) 307,000 m arek11. Inne szelmostwo wymyślił „Dzwon11 
mianowicie, że socjaliści niemieccy zbierają „m iljonowe11 
sumy, aby pod hasłem  m iędzynarodowego braterstwa zruj­
nować przemysł w Królestwie i że idą w tym ręka w rękę 
z fabrykantami i kupcami niemieckiemi, którzy sia chwalą, 
że taki interes dobrze się opłaca.

Słowem, niema tak podłej insynuacji, którejby nie 
wydrukowały organy bandy endeckiej. Nie wymieniliśmy 
dotąd z tej bandy „Kurjera W arszawskiego11. W korespon­
dencji z Lublina w (A1" 236) obok bezczelnych kłamstw do­
tyczących sprawy lokautu lubelskiego, znajduję się w iado­
m ość o skradzeniu pary koni Nakoniecznemu; wiadomość 
ułożona umyślnie tak, by zdawać się mogło, że kradzież 
stała w jakim ś związku z polityką tego osobnika. „Dom b. 
posłh do dumy, p. Józefa Nakoniecznego w Garbowie, jest 
wciąż przedmiotem napaści. Kilka dni tem u nieznani zło­
czyńcy uprowadzili mu ze stajni jedyną parę koni11.

W chwili takiego zatrucia opinii burżuazyjnej przez 
m acherów enoeckich— dziwnie zabrzm iał ze spalt „Złotego 
R ogu11 głos p. Skrzyńskiego prezesa „Sokoła11 W arszawa I, 
jakoby nie słusznie spadały nań zarzuty czarnoseciństwa... . 
Naiwne to twierdzenie, gdyż w dzisiejszej zwłaszcza chwili 
żadna liczniejsza organizacja burżuazyjną nie może nie uja­
wnić swego klasowego, antyrcwolucyjnego charakteru, za­
kończył p. S. naiw niejszą jeszcze prośbą pod adresem 
wszystkich dz.enników by jego list otwarty przedrukowały. 
Zamiast oczekiwanych przedruków spotkał p. S. stek wymy- 
ślań w „Dzwonie Polskim 11 oraz tytuł „uzurpatora11, bez­
prawnie zabierającego głos w sprawie sokolstwa.

Że endecja nie porzuca swoich kukułczych jaj do 
jednego lub drugiego sokolskiego „gniazda11, lecz że „S o­
kó ł11 tak jak i „Macierz szkolna11 są jak najściślej z nią 
zrośnięte, że „Sokół11 ma je j dostarczać karnych, wyćwi­
czonych drużyn, a „M acierz11 odpowiednio wytresowane 
um ysły—to instyktownie odczuł robotnik polski.

Dziś już po każdym czynie przemocy, po każdym 
mordzie dokonanym przez N. D., nazywa wykonawców 
zbrodni sokołami. Jak trafnem jest to instyktowne odczycie 
świadczy najlepiej rola, jaką wyznaczył sokołom w przy­
szłości ów eks-poseł endecki, którego krwiożercze wynu­
rzenia drukowaliśmy niedawno



KORESPONDENCJA. Ż ycie  partyjne.

Żyrardów.— W niedzielę o godz. 5 popołudniu w y­
ruszył z Żyrardowa kondukt żałobny, odprowadzający zw ło­
ki niewinnej otiary policyi carskiej robotnika Staszew skiego, 
:astizeionego w Jaktorowie.

Pogrzeb nie nosił charakteru manifestacyjnego; me 
było ani śpiew ów  ani sztandarów; jedyny w ieniec z czerwo- 
nemi wstęgam i stanowił dowód czci ze strony towarzyszów.

Policjanci, utrzymywani kosztem  fabryki Żyrardow­
skiej, rzucili się na wieniec, rozerwali go  w kawałki, a na­
stępnie poczęli z brauningów strzelać do tłumu. Strzela) 
również i kozacy.

Podczas strzelaniny tej zabito 3 osoby i raniono 1 i 
W zburzenie w Żyrardowie niebyw ałe.

Sprawozdanie kasowe W arsi. Okręg. K. R. (Podmiejskiego) 
za lipiec: Dochody: pozostało z czerwca 16,63; Pod. part. 395.72; Skład- 
ki: Na agitację 163.01; Na samoobronę 214.98; zapomoga z kasy  Cent. 
65.00; Pożyczka z kasy Cent. 25.00; Na biblioteki 9.35; Pomoc więzień- 
aa 5.67: Pomoc strajkującym 55*85; Razem 951.21; Wydatki: Utrzyma- 
funkc. 246.42; Rozjazdy 197.81; Wydatki org. Kom. Okr. 79.72; Kom. 
lok. 1S9.60; spłata długów 25.00; Pożyczki 22.46; Bilioteki 49.93; Po­
moc więz. 50.67; Pomoc strajkującym 55.85; Pozostaje v kasie 88.95.

Oświadczenie.
Kilku towarzyszów partyjnych, których sprawę prowadził sędzia 

śledczy Dżanibekow prosi nas o wyraźne zaznaczenie, że żadnych uraz 
do niego nie mają, przeciwnie, żo mieli wszelkie powody do uznania 
zupełnie przyzwoitego zachowania się p. Dżanibekowa. Towarzysze 
nasi proszą o zam ieszczenie niniejszej notatki ze względu na „wyrok 
śmierci", który przez niewiadomych mlstyfikatorów został p. D i. do­
ręczony.

Oznajmienie
Komitet Powiśla oznajmia, że ważnemi są Jedynie kwity, zaopa 

(rzone w czworoboczną pieczątkę z napisem: „Komitet dzielnicy* Po 
Wiśle ,P . P. S..* Wszelkie inne pieczątki są  podrabiane.

Pokwitowania*
Komitet Jerozolimski kw ituje: Na Norblina Na 1— 19.78; Ortwein, 

modelarnia 3.68; od Zimormana 4.131/5-
Komitet strajkowy Singerowski kwituje: J* 41— 1.08; 204 17.10'

213—26.04; 218—8.70; 232—17.10; 360—8,57; 362—8.55; 363—5,15; 364— 
6.50; 365—6.63; 366—17.62; 367—6.12; 368—16.45; 372—16.56; 374—23.58: 
175—18.94; 377—11.67; 381— 14.61; 383—14.02; 384 — 15.16; 386 — 9.95, 
387—17.22; 393—18.50; 397—15.36; 398—8.67; 370—17.45. Zgubione listy 
f i  398 i Na 400.

Wydział Tccbn. kwituje: przez Judym a 6.37; Judym 0.25; Kon- 
dy 0 16.

Okręg Płocki kw itu je. Cukrownia wieś: pod. p a rt. 8 25; za 
bibułę (maj i czerw.) 5.0Ó; rA  „Zagśobą*--ł3.f)0; Bodzanow: pod. part.
I 00- R ob.' 3.09; L ista  — 201—3.25; Dobra Chęci za bib. 4.08l/s; Gos- 
•yuin—12.60. Służba dw orska z folwa, Blerafciwek (pow. Gostyński) 
5.09: Sannik i za  bib. za lipiec 17.75; za  bib. n a  sierpień 2.00. _ Na 
uwięzionych w Gostyninie za strajk fwraali M. N. — 12.00; z masówki 
w Gąbinie 4.50.

Pow. Ciechanowski: pod. part. za lipiec K rasienier cukr. 4.50. 
cukr. Ciechanów 3.95; folw. W ęgrzynowo 75; Regina z kół p. p. 1.40; 
i lista  Ńs 92 B. B. 1.50.

V/. K. R. kwituje: k reda  20 kop; N a rannego  z Pow ązek N657— 
9.60' Na 59 — 4.26; Na 55 — 4.90; M okotów Na 14—1.50; Nś 16—4.00; 
N« 17 (Orgelbrand) 13.251/a; Na 12 — 3.00; P ra g a  Na 1 — l.OO’/a; Nb 4 
'R am ów ka) 2.50; M  2—2.49; Na 5—6.80; Nb 6—5.30; NS 7— 1.12; H ip e k -  
6 10- Na telefony: Kara od Witold— 1.00; F lo ra  3.60; N a stra jk  g a rb a r­
ski ód Im rotha 28.00. Na s tra jk  u Załęskiego przelane 130 rubli, 
aebraue w fabr. Szczerbińskiego na s tra jk  garbarsk i.

Komitet Wolski kw ituje: z sądów Chemiczna 1.00: Szw agier chrze­
stny I W ołodyjow ski 50.00; Na s tra jk  Singera z fabr. Żerańskiego 5.30.

Na bojówkę: 3.00.
Uwaga Pieniądze, zebrano na listę pod hasłem  .S y ren a" , zo­

stały zwrócone na  żądane.ofiarodaw ców  w Ilości 8.50;
Unieważnienie: Zgubione następujące num ery bloczków NS 181; 

182; 184; 485 i listę  na rannego Nś 47,

Sprawodartie
z  Konferencji W arszawskiego Okręgu Podm iejskiego

W konferencji wzięło udział 40 członków Komitetów lokalnych 
6 członków Kom itetu okręgowego 6 A gitatorów  party jnych  1 przed 
Btawiciel C. K. R. 1 przedstaw iciel kom itetu  Żydowskiego 3 gości. Dziel­
nice, były reprezentow ane n a  Konferencji w sposób następu jący . Ż y­
rardów  8 czł. Kom. lok.; Pruszków —6; Włochy—5; Marki — 8; Nowo- 
Mińsk—4: Pelcow izna—7.

Jako niezatwierdzone do norm Konferencyi w praw ach dzielniej 
•sprezentowane były: Grodzisk przez 1 deleg.; Otwock— 1; Łomianki—2.

Nie obesłały Konferencji zupołn.e dzielnice Jezio rna  i Targówek 
Na porządku dziennym konferencji były spraw y następujące:

I. Sprawozdanie O. K. R. ze stanu  roboty. II. Omówienie niektó­
rych uchw ał ostatniej Rhdy party jnej. III. Sprawy organizacji we­
wnętrznej Okręgu. IV. Sprawa Grodziska, Otwocka i Łomianek. V. Sa^ 
dy i samosądy. VI. Wybory do kom. Okr.

SDrawozpanie O. K. R. z© stanu roboty. 
Robota organizacyjna.

a) Typ organizacyjny.
Organizacya we wszystkich dzielnicach z wyjątkiem Jeziorny 

i Grodziska oparta jest na zasadach Ustawy Organizacyjnej uchwało 
ny na VIII Zjeździe. ,

Robotą w każdej dzielnicy kieru je Komitet lokalny na Konferen­
cjach dzielnicowych; prócz tego do Kom- lok. wchodzą towarzysze de- 
łegowani przez Kom. okr. oraz do niektórych z nich przedstawiciele 
wyodrębnionych działów roboty.

Analogiczny system zaprowadzony jest i w komitetach fabry 
cznych, wybranych prawie wszędzie na zebraniach kół ozganizacyj- 
nych.

b) Agitacja I propagandę
1)Wykłady.
System prowadzenia wykładów nie jest we wszystkich dziew i­

cach jednakowy. W niektórych prócz zebrań kół organizacyjnych  
odbywają się wykłady ogólne, dla wszystkich chcących brać w nici 
udział z tej racji, że w myśl uchwały Rady Partyjnej do organizacji 
mogą być przyjmowani tylko ci towarzysze, którzy wysluahali co naj­
mniej 5 wykładów; w innych zaś wykłady odbywają sie na zebraniach 
kół organizacyjnych.

2) Masówki.
Podług postanowienia O. K- R . marówkl programowe i kształ- 

ąco odbywają się w każdej fa b ry c e  przynajm niej raz na m iesiąc, 
cą jednak fabryki w k tó rych  byw ają raz  na 2 tygodnie, 
u Niezależnie od tego rodzaju  masówek w spraw ach szczególnej 
wagi w całym O kręgu jednocześnie urządzane są  zebrania masowe 
jak np. w dniu 10 m aja, o połączeniu się S. D. K. P. i L. z R. S D
0 rozpędzeniu Dumy i o rocznicy śm ierci Okrzei i t. p. Odbył :ię  ró ­
wnież szereg m asówek dyskusyjnych, na k tórych spotykaliśm y spoty 
kaliśmy się przew ażnie z przedstaw icielam i S. D.

3) Biblioteki.
W  kilku dzielnicach są  biblioteki dzielnicowe w innych są  tylko 

labryczno, z dwuch zaś w których bibliotek dotychczas nio było obecnie 
sio Jo tw orzy

W  dwóch dzielnicach nie m a potrzeby tw orzenia biblioteki, gdyż 
 Lotnicy rozporządzają bibliotekam i miejscowymi.

4) Szkoły agitatorów .
Przez 4 tygodnie funkcjonowała okręgow a szkoła agitatorów; 

słuchaczów było 78- W ykłady dzieliły się na 3 części: w ykładow ą
1 odczytową om aw iającą kw estje programowe i zagadn ien ia  chwid
bieżącej. , . . . .

Dzielnicowe szkoły agitatorów  funkcjonow ały przez czas lrrotki.
5) W ydawnictwa:
Odezwy wydano O. K. R. M arecka w spraw ie oszczerczych to- 

głosek, rozsiewanych przez członkow S. D. 2.000 egz. Jeziorańska 
ekonomiczna 1-000 egz. Z powodu zabójstw a tow. Perzyny w Prusz­
kowie 2.000 egz. Do włość, domów na Pelcowiznie w spraw ie komor­
nego 200 egz. Pismo ulotno p. t. „Baczność i K ontrrew olucja rożta- 
w ia sidła* 5,000 egz. Odezwy .wydane przez Komitety lokalne: Z po­
wodu stra jku  napychaczy w Żyrardowie 2.000 egz. Do p racu jąc !; 
w ogrodach H osera w Pruszkowie 200 egz. Do m alarzy w Pruszko­
wie 25 egz. Do robotników  fabryki fajansow ej w Pruszkowie i W ło­
cławku 50 egz. Do strużów  Otwockich 200 egz.

6) P renum erata  R obotnika wzrosła przeciągu 3 miesięcy z 57C 
egz. do 1020 egz. .

c) Liczebność organizacji: Żyrardów  8 kol. org; 6 ,0  człon,uw ; 
Grodzisk— 105 członków-; Pruszków  15., 594 cz; W łochy 5 k . 260 cz: 
Jez io rna  4 c„ 176 cz.; Marki 5 k., 444 cz.; Targów ek 6 k., 380 ez. 
Nowo-Mińsk 1 k.; 260 cz.; Pelcowizna 7 k., 300 cz.; Otwock—6 k.. 150 
cz.; Łom ianki 1 k.; 70 czł. Ogółom 58 kół organizacyjnych; 3313 
członków.

d) Dochody dzielnic: Szczegółowy wykaz dochodow  ̂z poszczę

3.00; Nowo-Mińsk 20.94,


